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alkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA ^ZIEM IA POMORSKA* « tygodniowym  dodatkiem  flu- l 

rrmwanym „GOŚĆ NIEDZIELNY 11 wychodzi trzy fazy i 

’ y  tygodniu, na wtorek, czwartek i aobotę. Przedpłata na
' {poczcie wynosi kwartalnie 2 zł. 95 gr., miesięcznie 99 gr.
; W  administracji kwartalnie 2 zł. 40 grM miesięcznie 80 gr.

,'^od opaską w Polsce 1 zŁ 60 gr. miesięcznie. W razie 
/wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w.za- 
I Vadzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za- do- ,

* I starczanie pisma, a abonenci nie mają prawa do odszko- ‘ 
* j e j .dowania. Pojedyńczy numer 10 groszy. ==: |

■■■■ OGŁOSZENIA - - -
W iersz milimetrowy na stronie 6-łamowej 10 gr. Reklamy 

na stronie 3-łamowej —  40  gr. Reklamy w  tekście na 1-szej 
strome —  70  gr. Ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeże­
niem miejsca 10 #|fl droższe. Nekrologi 30  °,, zniżki. 
Ogłoszenia drobne wiersz napisowy — 15 gr. każde 
następne słowo — 5 gr. Dla poszukujących pracy 50%  
zniżki Ruch towarzystw (wiersz redakcyjny) — 15 gr., 
komunikaty (wiersz redakcyjny) —  20 gr. Ogłoszenia za­
graniczne 100% droższe. Za dokładność ogłoszeń, nada- 
■ ■■■'■ ’ wanych telefonem, nie gwarantujemy. ==

Adres Redakcji i Adn tfaMracfk ^ZIEMIA POMORSKA” - TORUŃ, oL Bydgoska 56 - Telefon 202
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Garnitury  parowe do  młócenia
wyrobu fdbryki H. Cegielski Tow. Akc.

Jokomołwle 
. młocarnie 

.elewatory 
16,31,68 bukowniki

polecają na dogodnych warunkach regulacji 
jako wyłączni przedstawiciele

Związkowa Centrala M aszyn Tow. Akc. Poznań,
ul. Fr. Ratajczaka 16.

Blaga, panie Oraczewski!
Kilka uwag z powodu występów gościnnych 

ęksksiędza Oraczewskiego w Toruniu.

Biedne jest to nasze Pomorze! Tak  często u#- : 
rzucają się ludzie, których ęikt tu nie prosił i nikt • 
nje pożądał. Niedawno doniosły dzienniki p pobycie 
kilku czyjnawet kilkunastu par marjawickich w oko- ; 
.licach Pucka, gdzie swpjem zachowaniem się,budziły 
powszechne zgorszenie, zjeżdża do nas niemało apo­
stołów ,,odrodzenia morałnego", którzy phcą nas 
.uszczęśliwić tworzeniem bojówek strzeleckich,’ tej 
„.lajbgwardji" p. Piłsudskiego, przebywa obok wielu 
zacnych ludzi tylu, tylu innych, którzy mogliby za­
oszczędzić i trudów i kosztów  podróży. Do tvchipsta- 
tnich musimy zaliczyć ęksksiędza Oraczewskiego, 
który w ubiegłym tygodniu odwiedził Toruń i wyga­
sił aż trzy wykłady p. t,: „Dlaczego przestałem jbyć 
księdzem?” , „Cp uratuje dziś Polskę?” , „jak widzę 
najbliższą przyszłość naszego kraju?” .

Kim jest ów pan Oraczewski? Odpowiedź aa i©  
pytanie daje Gazeta W arszawska Poranna (nr, 139 
z dn. 23. 5. 1926 r,), pisząc o złożeniu przez niegp . 
sutanny: , „ _ ... ‘

„Niespodzianką to żadną nie jest. Pan Oraczewski 

w sutannie czuł się zawsze źle i sutannie tej flie tylko ; 

przynosił zaszczytu, ale ją hańbił. Z obozem narodowy®  

nie miał nigdy nic wspólnego. Pętał się po salonach, re­

sursach i restauracjach to jako monarchista, to -jako Den 

Juan, to jako literat in partibus infidelium, to jako dekora- 

tywny, przystojny „bronet* . Zwano go tu i owdzie .„Skargą 

w jedwabnych dessous". Bujny swój temperament trwonił 

przedewszystkiem jako uwodziciel i wirtuoz flirtu. W tej 

k . dziedzinie odnosił też duże sukcesy i rekordy tak w£ród

Izraelitek nowojorskich jak i w lokalach bukareszteńskich.

W obec tego, że w tym okresie dzienniki pisały 
o przystąpieniu ęksksiędza Oraczewskiego do Pil­
skiej Partji Socjalistycznej, „Gazeta W arszawska Po­
ranna” wyraża wątpliwość, czy P. P. S. będzie miała 
pociechę z tego „buduarowego ananasa” i kończy 
temi słowy:

„Na miejscu byłby raczej w kabarecie jako conferen- 

cier, oczywiście w sezonie letnim, gdy Tom i Jarossy na 

wywczasach."

Jeżeli do tej charakterystyki dodamy jeszcze kil­
ka wyjątków z „Lecha” , gazety, wychodzącej w  Gnie­
źnie, to wówczas sylwetka p. Oraczewskiego zary­
suje .się nam dość wyraźnie. „Lech” wystawia w 
n-rze 129 b. r. p, Oraczewskiemu takie świadectwo:

Klub Chrz.-Narodowy, a rząd prof. Bartla.
(W ywiad z posłem  L. hr, Żółtowskim).

W ybitny płonek klubu Cfc. Nar., poseł L. hr. 
(Żółtowski, udzieilił współpracownikowi ,,Dnia Pol- 
skiego“ szereg cennych infonnacyj dotyczących sta­
nowiska Klubu Oh, Nar, do rządu p, Bartla.

—  Rząd  jjbęęny —  mówił poseł Żółtowski —  po­
wstał zupełnie niezależnie od Sejmu, a więc niezależ- 
mie jad naszej woli. Formalnie zamianował go nowy 
prezydent, wybrany legalnie, W rzeczywistości jest 
wi faktem, wynikłym wskutek przewrotu majowego.

stosunku klubu do rządu prof, Bartla były mo- 
źEwe-trzy drogi: -walki, demonstracyjnej opozycji oraz 
droga .ustosunkowania się realnego do rządu jako 
faktu, -niezależnego od^ejmu, i do jego rzeczywistych  
zamierzeń.

Pierwsza z tych dróg okazała się niemożliwą wo­
bec opanowania przez zamach sytuacji w wojsku  
i wobec usposob*e«la społeczeństwa, które zostało  
głęboko  zniechęcone do dotychozasow, polityki, opar­
tej na wszechwładzy Sejmu  i które w olbrzymiej prze­
wadze pragnie uniknąć dalszych wstrząśnięć we­
wnętrznych  i zagoić rany, zadane gospodarstwu kra­
jowemu, co ?jcst możliwe wobec pomyślnej obecnej 
konjunktury gospodarczej.

Droga druga, polegająca na chęci unikania’ roz­
strzygającego starcia z obecnym  rządem, a zadowole­
nia się postawą demonstracyjną, nie odpowiada, zda­
niem naszem, aiń interesom  kraju, ani powadze stron­
nictwa. Związek Lud.-Nar,, który, zawiniwszy cięż­

„...co do pobytu p. Oraczewskiego w Ameryce, to poza 

notorycznem fałszowaniem czeków, o czem mógłby nieje­

dno powiedzieć bank p. Smulsldego w Chicago i niepłace­

niem rachunków, p. Oraczewski ma na sumieniu przemytni­

ctwo, o czem świadczy poniższy dokument.,," 

Dokument, o którym  wspomina „Lech” , to odpp- 
wiedź naszego M inisterstwa Spraw Zagranicznych fia 
raport polskiego Konsulatu Generalnego w Nowym  
Yorku z powodu ujawnienia w „bagażu dyplomatycz­
nym ” p, Oraczewskiego, wówczas księdza, (p. Ora­
czewski — o ile się nie mylimy — bawił wtedy w  
Ameryce w misji dyplomatycznej)| dużego zapasu 
wódek.

„W ładze amerykańskie — kontynuuje „Lech" — bar­

dzo surowo odnoszą się do kontrabandy alkoholowej, z te­

go też powodu władze nasze miały wiele przykrości tem- 

ko w poprzednim okresie, wszedł obecnie, ze względu  
na wybory, dla ratowania resztek reputacji, na tę dro­
gę, nie zdoła się na niej utrzymać przez czas dłuższy.

Za drogą trzecią, t. j, za drogą realnego ustosun­
kowania się do obecnego rządu i jego polityki prze­
mawiają pozytywnie motywy następujące:

a) obowiązek podtrzymania w  tym  rządzie prze­
konania, iż wypadki majowe muszą być (ażeby zna­
lazły uzasadnienie i ekspjację wobec historji!) zmaza­
ne pozytywną poprawą stosunków państwowych, 
zwłaszcza w dziedzinie naprawy Konstytucji i

b) obowiązek utrzymania tego rządu na drodze 
prawa.

Na tę też drogę wszedł klub Ch. Nar., a to tem- 
bardziej, że naprawa ustroju stała się jego głównym  
celem od szeregu miesięcy, poprzedzających wypadki 
majowe.

Nie stając się stronnictwem rządowem, nie u- 
chwalając rządowi żadnego ,,votum zaufania” , nie re­
zygnując z możności przeciwstawienia się realnego  
tym ewentualnym usiłowaniom rządu, które uznali­
byśmy za szkodliwe dla państwa, klub Ch, Nar. uznał 
za swój obowiązek umożliwić rządowi utrzymanie się 
na drodze prawa i z tego założenia wychodząc, oddał 
swe głosy za zmianami Konstytucji i za ustawą, upo­
ważniającą, go do wydawania rozporządzeń z mocą 
ustawy.

bardziej, że ks, Oraczewski fałszywie zeznał, jakoby wódkę 

wiózł dla naszych placówek (dyplomatycznych? — dop, 

red. „Z. P,") w Ameryce."

Oto treść dokumentu:
C. K. 116— 24 9 stycznia 1924 r.

313 XI. 23 1690 Pr.

Do Pana

Konsula Generalnego Rzplitej Polskiej

w Nowym Yorku

P. Piotr Biliński jest sekretarzem ks. Oraczewskiego, 

11 który prosił o zapieczętowanie kufrowi, Zawierających  

książki. ----- -

M inisterstwo nie podejrzewając, że omawiane kufry 

mogą mieć inną zawartość, aniżeli zadeklarowaną, zgodziło  

się na opieczętowanie tychże. W obec widocznego jednak 

nadużycia zaufania M inisterstwa przez ks. Oraczewskiego
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i jego sekretarza, proszę o nieudzielanie im w drodze po­

wrotnej żadnych ułatwień, ani też wiz służbowych czy 

dyplom atycznych.

(—) Bertom, Kier. Min.

Poprzestając  na tej w ym ow nej, choć zw ięzłej cha­
rakterystyce eksksiędza O raczew skiego, zajtm ijm y  
się w kilku słow ach jego obłudnem i w ynurzeniam i, 
którem i zapełnił sw oje w ieczory toruńskie. Z rozu­
m iał p. O raczew ski, że Pom orzanin jest i relig ijny i 
narodow o m yślący, w ięc w łaściw e sw oje poglądy  
schow ał do kieszeni, w yw rócił kota ogonem  i posta­
now ił m ów ić )tpo pom orsku* ’. Szczerość —  głup­
stw o! —  to nie popłaca, a co gorsze: kijem  m ożna  
oberw ać. W ięc począł blagow ać i blagow ał rzeteln ie 
przez trzy w ieczory ten „niestirudzony" m ędrzec, 
co —  (jak sam  m ów i o sobie —  pracuje tak  ciężko, że, 
codzień  m usi być na nogach”!!

„Ja księdzem  być nie przestałem ” —  tw ierdził 
z niesm acznym  patosem . Ja każdej chw ili m ogę 
w dziać sutannę, ja m am  w  sobie potęgę kapłańską, ja  
duchow ieństw a nie zaczepiam ” i t. d. B laga, panie  
O raczew ski! K to, będąc w  D rohobyczu  —  jak o tern  
donosiły  gazety lw ow skie przed  m iesiącem  —  szkalo­
w ał duchow ieństw o katolickie? K to nie. dopuścił do  
głosu  księdza, który  chciał stanąć  w  obronie kościoła?  
K to  podburzał przeciw ko  ow em u  księdzu  publiczność, 
że —  gdyby nie in terw encja policji —  ksiądz byłby 
został poturbow any? K to nazw ał postępow anie 
„t. zw . sług kościoła” kłam liw em  i obłudnem , porów ­
nując system , panujący w organizacji kościelnej, do  
złoconej klatki, o której pręty „krw aw i się i rozbija 
każdy duch w olny”? T ^Jkt inny, ty lko pan O raczew ­
ski. Z resztą, jak pogodzić ośw iadczenie p, O raczew ­
skiego, stw ierdzające, że nie przestał być księdzem  
z ty tułem  w ykładu, który brzm i w yraźnie: „Dlaczego 
przestałem być księdzem?” C zy to nie jest blaga?

Przypatrzm y się dalszym  w yw odom !

M ów iąc o tern , że pąrty ijn ictw o zgubi Polskę, 
stw ierdził p. O raczew ski, że sam  do żadnej partji nie  
należy i żernie przyznaje się ani do praw icy ani do  
lewicy. B laga, p. O raczew ski! C zy pan sądzi, że  
na Pom orzu  gazet nie czytają? C zy  pan  przypuszcza, 
że Pom orzanie nie potrafili przeczytać artykulików  
w  pism ach lew icow ych, donoszących, po sm utnej pa­
m ięci w ypadkach  m ajow ych, o przystąpieniu pana do  
P. P, S.? A  w zm ianki w  „R obotniku” , organie Pol­
skiej Partji Socjalistycznej (n-ry 140, 144 i 147) —

„K s. O raczew ski przestaje być księdzem  i uw aża się  

za lewicowca.**

„...ks, O . postanow ił opow iedzieć gię po stronie lewicy.**

„...ks. O . zdecydow ał się „w pływ sw ój* jaki posiada, 

rzucić w tłum y i pom óc do stw orzenia silnej lewicy 

w  kraju ."

„Po dw unastu latach —  m ów ił silnym  głosem  —  odkry­

łem  rzecz najprostszą: że serce ludzkie bije po lewej stronie 

piersi."

czyż nie określają dostatecznie oblicza party jnego  
eksksiędza-tow arzysza? W ięc poco Pom orzanom  
m ydlić oczy?

Co słychać w świacie?
Modlitwy o zdrowie dla Prymasa Polski, 

X. Arcybiskupa Dr. Hlonda.

D o głębi poruszeni w ieścią o zachorow aniu  na- 
szega A rcypasterza, X . A ugusta D r. H londa, Prym asa

J. I. KRASZEWSKI.

Morituri
-----  (112  

(C iąg dalszy.)

W  tej chw ili szybki, łatw y do poznania krok ge­
nerała dał się słyszeć  w  przedpokoju . Stella spojrzała  
w  zw ierciadło , otarła oczy, starała się przybrać tw arz  
w ypogdzoną i pobiegła kilka kroków  ku niem u.

K siążę H ugon szedł z jakiem iś papieram i w  rę­
kach. Spotkaw szy synow icę w progu, przestraszył 
się i cofnął, lękał się, aby m u z oczów  nie w yczytała  
tajem nicy, którą jeszcze chciał ukryw ać. N iósł z so­
bą najrozm aitsze listy , notaty , adresy, w szystko, co  
w edług niego m ogło posłużyć jeszcze do ratow ania  
w  'n ieszczęściu . R atunku tego szukał ciągle w  dru ­
gich, nigdy w sobie. Przez resztę nocy oousnuw ał 
najdziw niejsze plany. Z daw ało m u się niepodobień­
stw em , aby O patrzność dała upaść w ielkiem u B rań­
skich dom ow i, byłaby  to z jej strony  niew dzięczność. 
Fundow ali ty le  kościołów , ty le klasztorów , ty le szpi­
tali..;, U fał naw et w  bilet lo teryjny, któr%  był w ziął 
przypadkiem ; oprócz tego przynosił adres jednego  
z książąt baw arskich, z którym  gdzieś służył, chciał 
pisać do osobiście m u znanego cesarza ąustrjackiego, 
pokładał nadzieję w R otschildach, znanej rodzinie 
bankierskiej, z którym i onego czasu był na bardzo  
dobrej stopię.

Stosy tych urojeń dźw igał  .stary , zdyszany, zno­
w u niem i odżyć usiłu jąc; w  progu spotkaw szy Stellę, 
przestraszył się. L ecz w lepiając w  nią oczy, popa­
trzyw szy na R oberta, dom yślił się, że m usiała w ie­
dzieć o w szystkiem , papiery w ypadły  m u z rąk , łzy  
się rzuciły , pobiegł ku Stelli, ściskają ją z płaczem .

D ziecko m oje, aniele m ój!, N aco ci to  pow ie­
dziano?

„B iedny jestem ” —  w ołał z udanym w zrusze­
niem , „G dybym  w am  pow iedział, jak bardzo jestem  
biedny, niejeden z w as zapłakałby nadem ną” . Z no ­
w u blaga! E ksksiądz O raczew ski, będąc przed kilku  
m iesiącam i z okazji dw óch w ykładów w Poznaniu , 
zam ieszkał w pierw szorzędnym hotelu („C ontinen­
tal” !) choć m ógł znaleźć gościnę u sw ych krew nych  
w zględnie u znajom ych, którychjna tam  sporo. C zy  
to św iadczy o błędzie? C zy biedni prelegenci, szer­
m ierze „w ielkich spraw ” udają  się  do  sali w ykładow ej 
sam ochodem , ą po w ykładzie sam ochodem każą się 
odw ieźć do pierw szorzędnego hotelu? Z daje na,m  
się, że nie.

N iejednokrotnie w spom inał p. O raczew ski w  sw o. 
ich naciągniętych i kom edjanckich m ow ,ach toruń ­
skich o sw ojej nadzw yczajnej skrom ności: „... ja m o ­
głem  w ziąć sobie tłuste probostw o, ja m ogłem  zrobić  
karjerę, ja m iałem  zostać m inistrem ośw iaty w  gabi­
necie posła K orfantego i t. d. i t. d," Z now u blaga! 
K to uw ażniej słuchał w yw odów p. O raczew skiego, 
ten z łatw ością  m ógł się przekonać, że m ów i nie czło ­
w iek skrom ny, ale pyszałek i m egalom an, m ający je­
dną ty lko troskę: im ponow ać słuchaczom . ,,P rze-  
zem nie przem aw ia Polska —  deklam ow ał natchnio ­
nym głosem  —  ja m am posłannictw o do spełnienia, 
ja utrzym yw ałem  stosunki z J. Św , Papieżem  B ene­
dyktem  X V ,, ś, p, W ilsonem , m inistrem  rum uńskim  X . 
i t, d, i t. d.” D ziękujem y p, O raczew skiem u za na­
uczkę; dow iedzieliśm y  się od  niego, że skrom nym  jest 
ten, który  m ów i dużo o sobie! Pyszny paradoks, ale  
w  tym  w ypadku praw dziw y.

N o, i m ów ił rów nież o sw oich w ykładach w  „uni­
w ersytecie poznańskim ” , czem  znow u popełnił blagę, 
bo praw dą jest, że bez związku z uniwersytetem 
przem aw iał ty lko w sali bibljo teki uniw ersyteckiej, 
gdzie każdy za pew ną opłatą m oże w ygłaszać sw oje  
prelekcje. W ym yślał na Francję i Francuzów z tego  
błahego pow odu, że znalazł się przekupiony przez 
N iem ców i L itw inów m ajor francuski, O livier  
d 'E tschegoyen, który  p, t, „Pologne, Pologne!” napisał 
brudny pas.zkw il na Polskę. .O pow iadał bajeczki i 
anegdotki, podaw ał recepty na uzdrow ienie Polski, 
w ynosząc się nad M ussolin i'ego, a za w szystko  to ka­
zał sobie płacić (w T oruniu w yjątkow o m ało, bo  
zw ykł był w innych m iastach w ięcej pobierać) co  
w ieczór 1 zł. w zgl, 50 gr.

C hcąc w yczerpująco om ów ić w ykłady eksksię­
dza O raczew skiego i w ykazać całą jego przew ro­
tność, afiszującą się żydowskiemi drukam i, jak to  
m iało m iejsce w  T oruniu , trzebaby  napisać broszurę.  
O graniczam y się w skutek braku m iejsca do tych kil­
ku  uw ag, przestrzegając  Pom orzan  przed  tym  now ym  
„m esjaszem ” Polski, którego w ykłady to nic w ięcej, 
jak blaga i kom edja, K iedy słuchało się jego pięk­
nych słów ek, m im ow oli cisnęło się na usta polskie  
przysłow ie: „D jabeł ubrał się w ornat i ogonem na  
m szę dzw oni” .

Panie O raczew ski, chw yć się pan uczciw ej pracy  
i nie w yłudzaj pan za sw oje kw ieciste gadania napra­
w dę biednym ludziom ostatn ich groszy z kieszeni!

B. R.
i—imu m i iiw i m i mm u in t iirioT’iij~T~-"n~:rrnniiiiinir'.."i Trnm-i iniimnirrrt 

Polski, polecam y W ielebnem u D uchow ieństw u oby ­
dw óch archidjecezyj, by zachęcało w iernych do gorą­
cej łącznej m odlitw y o rychłe zupełne w yzdrow ienie 
N ajdostojniejszego naszęgo A rcypasterza, W  najbliż­
szą zaś niedziele po odebraniu niniejszej odezw y od ­
śpiew ane będą po sum ie w obec w ystaw ionego N aj­

—  A le jam sam a odgadła —  łkając, przerw ała 
Stella, —  to  nic, tak  lepiej, ja się na coś zdam , ja po ­
m ogę, ja nie chcę być w yjątkiem  i oszczędzaną, słabą  
isto tą; w ezm ę tę część, która na m nie przypada.

—  A ! ty jesteś św ięta, tyś anioł! —  krzyknął ge­
nerał zachw ycony —  przed  Jobą klęknąć potrzeba!

M im ow oli Stella się uśm iechnęła z za łez.
—  O ! stry jaszku.
—  I zobaczycie —  przerw ał, poczynając zbierać  

rozsypane papiery razem  z R obertem  i Stellą, stary  
kaw aler m altański, —  zobaczycie, że to jeszcze w szy­
stko jakoś szczęśliw ie się skończy. Jeszcze jest ty ­
siące środków , o których się w  pierw szej chw ili nie  
pom yślało . Ja m am  rozległe stosunki, nasza rodzina  
znaną  jest całem u  św iatu, nie dadzą jej upaść. E ster­
hazow ie, jedni z najznakom itszych i najw pływ o- 
w szych rodów  książęcych w ęgierskich, spokrew nieni 
z nam i, są niezm iernie bogaci, Ja~  m ogę w ygrać na  
lo terji, N apiszę do cesarza austrjackiego, do króla  
baw arskiego, do R otschildów . Z e starym R otschil- 
dem  byłem  za pan  brat, lubił m nie bardzo! Ile to ja 
u niego dobrych zjadłem obiadów ! T o są ich listy . 
C hciałem  w łaśnie R obertow i pokazać  je , aby  się  prze­
konał,

Stella i R obert, nie podzielając tych  m arzeń stry- 
jow skich, m ilczeli, niedow iarstw o ich w yczytał 
z oczów .

—  N ie w ierzycie m i? otóż  przekonacie się.
R zucił papiery na stó ł,
—  T ylko  ty , m oja Stelciu , nie gryź się, nie m artw , 

nie płacz,,, nic jeszcze niem a, oprócz groźby. Ja  
przeczuw am  naw et, że ci ludzie, co  nam  grożą, w  osta  
tn iej godzinie zaw ahają się, zatrzym ają i cofną sam i, 
zobaczycie... nie trzeba rozpaczać.

.. Stella stała z oczym a spuszczonem i, m yśl jej była  
już  gdzieindz.; pocałow . stry ja  w  rękęi, brata  w  czołp . 

św iętszego Sakram entu suplikacje.
T erm iny uroczystych ingresów w G nieźnie i w  

Poznaniu bgdą niew ątpliw ie przesunięte.
)G ńiezno— Poznań.
'W uroczystość Przem ienienia Pańskiego 1926 r.

W ikarjusz K apitulny  G nieźnieński
X . B iskup A ntoni L aubitz  

W ikarjusz K apitulny  Poznański 
w  z, X . Prałat-Infułat C zesław  M eysner.

Ks. Biskup Szczęśniak na łożu śmierci.

! Stan zdrow ia J. E , B iskupa Szczęśniaka sufraga- 
na w arszaw skiego w ostatn ich kilku dniach uległ 
znacznem u pogorszeniu. C hory coraz częściej traci 
przytom ność i już od 10 dni nie przyjm uje żadnych  
pokarm ów  prócz m ałej ilości płynów .

Piłsudski prowokuje Wielkopolską.
K rążą uporczyw e pogłoski, że na stanow isko  D o­

w ódcy  O . K . Poznań  zostanie naznaczony  gen. O rlicz-  
D reszer. G en, Sosnkow ski otrzym ałby w tym w y ­
padku roczny  urlop.

Mianowanie wojewodów.

D otychczasow y dyrektor departam entu (politycz­
nego p. Jaszczołt, w yjeżdża jeszcze w  bieżącym  ty ­
godniu  do  Ł odzi, gdzie obejm ie stanow isko  w ojew ody  
po p. L udw iku D arow skim ,

O prócz tego starosta słupecki z w ojew ództw a  
łódzkiego p. M ech, został m ianow any na m iejsce  
p. D ębskiego, który opuszcza służbę państw ow ą.

W icew ojew oda w arszaw ski K orsak, został m ia­
now any w ojew odą naw ogrodzkim .

Z Senatu.

W  czw artek obradow ała kom isja konstytucyjna  
Senatu , a po południu odbyły się dw a posiedzenia  
pełnej Izby. N a posiedzeniu tern zakończono osta­
tecznie rzopraw y nad konflik tem , jaki w ynikł m iędzy  
Sejm em a Senatem w spraw ie zm ian konstytucji. 
Przyjęto  w niosek, w zyw ający rząd  do  utw orzenia T ry ­
bunału K onstytucyjnego, któryby w  przyszłości tego  
rodzaju spraw y  m ógł rozstrzygać. W niosek przyjęto 
głosam i Z L N „ C h. N „ C h, D . i Piasta. K lub Pracy, 
t, zn. stronnictw o prem jera B artla, głosow ał za w nio­
skiem , lecz przeciw  jego m otyw om , jakie przedłożył 
senator Z danow ski

N a plenum dyskusję prow adzono w  sposób spo ­
kojny, jadynie w iększe poruszenie w yw ołała scysja, 
jaka w ynikła m iędzy m arszałkiem T rąm pczyńśkim  
a w icem arszałkiem  W oźnickim , którem u m arszałek 
T rąm pozyński słusznie zarzucił, że w , całym  tym  kon ­
flikcie, m im o, że jest w icem arszałkiem Senatu, nie  
przyczynił się do utrzym ania praw a i pow agi Senatu .

O statnie posiedzenie Senatu zakończyło sesję  
Senatu . N astępne posiedzenie odbędzie się w dru ­
giej połow ie w rześnia.

Rada prawnicza.

D nia 6, b, m , o godz, 5-ej odbyło się nadzw yczaj­
ne posiedzenie R ady M inistrów , na którem  uchw alo­
no  w niosek  m inistra spraw iedliw ości w  spaw ie  utw o ­
rzenia R ady praw niczej o charakterze doradczym  
przy M inisterstw ie Spraw iedliw ości, oraz regulam inu  

tej R ady,

Ciężkie nadużycia w wojsku.

W Stanisław ow ie kpt Sem kow icz dopuścił się  
nadużyć w tam tejszym R ej, U rzędzie G ł. na sum ę 
około 6 tys, zł. G dy  w ładze rozpoczęły  dochodzenia,

—  O jca oszczędzić trzeba! —  pow tórzyła poci- 
chu —  zresztą co B óg da, to da... w ola Jego błogo ­
sław iona.

Spojrzała, oczy otarła, i jasna znow u, ale drżąca  
cała i słaniająca się od w ew nętrznego tajonego bólu , 
w ysunęła się z pokoju . Poszły  za nią w ejrzenia star­
ca. który , patrząc, płakał.

—  Z a co za kogo? za czyje grzechy anioł ten  
niew inny cierpieć będzie? —  rzekł pow oli, —  N ie­
zbadane w yroki B oże, niedoścignione drogi boleści 
i kary. K tóż ten św iat pojm ie? kto w yczyta, co na  
nim  hieroglifam i pisze palec B oży?

I padł stary  na kanapę, jakby  go nagle w szystkie  
ow e nadzieje św ietne odeszły.

♦ ♦ ♦

Izdebka pana Polikarpa W incento  w ieża, od  ogf  o  ’ 
du położona, m iała przed oknam i ty le akacyj, bzfcy  
i jaśm inów , że w  niej naw et o południu przy okuiu  
ty lko czytać było m ożna. W praw dzie śpiew ały rpu  
zato  w  m aju  słow iki tak , że często  całą noc usnąć nje  
m ógł, latały św iętojańskie m uszki, pachniały bzy i 
czeręm echy  rozkw itłe, i dlatego  m oże nie chciał nigdy  
tego kątka, trochę naw et w ilgotnego, na inny zam ie­
nić. Jakkolw iek ciasny, pokoik m iał od bardzo da ­
w nych  lat przyw ilej, że się w  n im  nałogow o  rezydenci, 
oficjaliści i czasem  naw et skrom niejsi goście schodzić  
byli naw ykli na pogadankę i fajk i. M iejsca  zbyt w i,e- 
le nie m ieli, lecz m ożna było w e trzech siedzieć ^a  
łóżku; krzeseł prostych znalazło się do czterech; słu*  
żył też za w ygodne pom ieszczenie ogrom ny kufer, 
a raczej skrzynia  W incentow icza, której tajem niczego  
w nętrza nikt nigdy nie w idział; naostatek już prx»z  
gospodarza zafundow ana najnow sza ław ka pod  
oknem .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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k p t. S em k o w icz  w y jech a ł d o  L w o w a, sk ąd  sam olo tem  

p rzez W arszaw ę d o G d ań sk a i n a jp raw d o p o d o b n ie j 

zb ieg ł d o  N iem iec .

Słuszne zam ierzenie.

M in iste rstw o s lk a rb u p lan u je w y d an ie o k ó ln ik a  

d o w szystk ich u rzęd ó w  p o d a tk o w y ch , k tó ry b ęd z ie  

m ia ł o g ro m n e zn aczen ie d la u b o g ie j sfery  k u p ieck iej.
W  O k ó ln ik u  je s t ro zp o rząd zen ie , że p rzed p rzy ­

s tąp ien iem  d o eg zek u c ji n a leży 3 d n i p rzed tem  za ­
w iad o m ić za leg a jąceg o  w  p łacen iu  p o d a tk ó w . W  r a*  

z ie , g d y eg zeku to r p rzy jd z ie d o k o n ać eg zek u cji, p ła ­
tn ik  b ęd z ie m ia ł p raw o  w ręczy ć m u p iśm ien n e p o d a ­

n ie o w strzym an ie eg zek u c ji.
W  razie , jeże li eg zeku to r p rzek o n a s ię , że za le ­

g a jący  w  p o d a tk u  je s t u b o g i i że , jeże li m u  s ię sp rze ­
d a  resz tę to w aru  lu b  u rząd zen ia  d o m o w eg o , zo stan ie  

■ o sta teczn ie zru jn ow an y , eg zeku to r m o że w strzy m ać  
■eg zek u cję i o d d ać sp raw ę w y ższe j w ład zy  fin an so w ej.  

Jes t to  s łu szn e zam ierzen ie w ład z ze w zg lęd u n a  

p ła tn ik ó w  u b o ższy ch .

Rokowania polsko-niem ieckie.

C zw artk o w e p o sied zen ie d e leg acji p o lsk o -n ie ­
m ieck ie j d o ro k o w ań h an d lo w y ch , p o św ięco n e b y ło  

w  zu pe łno ści sp raw ie d ek re tu  p o lsk ieg o  o  cu d zo z ie jn -  

C H cłl
D eleg acja p o lsk a , k o m u n iku jąc d e leg ac ji n iem ią?  • 

k ie j tre ść  teg o  d ek retu , zw ró c iła u w ag ę n a  jeg o  lib e ­

ra ln e ten d en c je , o d p o w iad a jące u staw o d aw stw u  E u ­

ro p y  zach o d n ie j.
N astęp n e p o sied zen ie o d b ęd z ie s ię w  o rzysz iy  

czaw rtek ; w  p rzy sz łą so b o tę zaś o b ie d e leg ac je w y ­
jeżd ża ją n a fe rie le tn ie , tak , iż n astąp i k ilk a  ty g o d n i  

p rze rw y  w ak acy jn ej, p o  k tó re j o b ie s tro n y  p rzy stąp ią  
d o d ru g ieg o czy tan ia p u n k tó w , d o ty czący ch o sied le ­

n ia s ię o só b fizy czn y ch i p raw n y ch .

Poprawa kursu franka.

K u rs  fran k a  p o d n o sa s ię n ieu stan n ie . W czo ra j n o  
to w an o  fu n t sz te rlin g ó w  1 6 5  a  n aw et 1 6 0  fran kó w  m i­

m o , że w ed łu g  w y k azó w  B an k u  F ran cu sk iego , o b ieg  

b an k n o tó w  p o w ięk szy ł s ię  p rzeszło  o  m ilja rd , p o d czas  

g d y  za liczk i b an k u  w zro sła  o  4 0 0  im iljo n ó w .

40.0  00 dom ów zniszczonych w  Japonji.

W sk utek w y lew u rzek i w p ro w in c ji A k ita w  

śro d k o w ej Japo n ji, zn iszczo n y ch zo sta ło 4 0 .0 0 0 d o ­

m ó w , p o łączen ia k o le jo w e zo stały  p rze rw an e . M ia ­
s to  H o n io  w  p ro w in c ji F u ru ju k i zo sta ło  zu p e łn ie za la - 

le p rzez  w o d ę .

Wiadomości z bliska 
i daleka.

Toruń dnia 9 sierpnia 1 926 r.

Poniedziałek dnia 9 sierpnia Rom ana m .

W schód słońca 4.33. Zachód słońca 19.3r.

W schód księżyca 5.ł. Zachód księżyca 20.23.

W torek dnia 10 sierpnia W awrzyńca m .

W schód słońca 4.3ł. Zachód słońca 16.35 .

W schód księżyca 6.9. Zachód księżyca 20.44 .

* Groźba powodzi. Z  p o w o d u  p rzy bo ru  w ó d  n a  

g ó rn e j W iśle , p rzy p ły w  w o d y  w  T o ru n iu  o czek iw an y  

je s t w  d n iu  9 , b , m . S p o d ziew ają s ię . że s tan  w o u y  
w  T o run iu  o czek iw an y  je s t w  d n iu  9 , b . m . S p o d zie ­

w ają s ię , że s tan  w o d y  p o d n ies ie s ię o 4  m etry  p o n ad  

p o z io m  n o rm aln y .

* Drzycim , p o w . św ieck i, (W y b o ry d o S ejm ik u  

p o w iato w eg o ). W  o k ręg u  w y b o rczy m  D rzyc im  d o ­

k o n an e zo sta ły z p o w o d u  u n iew ażn ien ia p ie rw szy ch , 
p o n o w n e w y b o ry  d o S ejm ik u  p o w ia to w eg o . W y b ra ­

n y ch zo sta ło z teg o o k ręg u  o g ó łem  cz te rech  k an d y ­

d a tó w ; w y b rano  ze zb lo k o aw n y ch  lis t n r. 1 i 2  (C h rz . 

R o ln , i P . S . L .) p . Ig n aceg o A fe lta z P rzy sie rsk a , 

p , Jó zefa Ż u rk a z G acek , p . S tan isław a K u fla z G a ­

cek i p . Ju ljan a  C zerw iń sk iego z G ró d ka .

* Działdowo. (N ieszczęśliw y w y p ad ek ). W ze ­

sz ły m  ty g o d n iu zd arzy ł s ię b ard zo sm u tny  w y p ad ek  

w  ta rtak u  p . Jak sch a w  D zia łd o w ie . Ż y w ic iel ro d z i­

n y  zo sta ł p o ch w y co n y  p o d czas p racy  p rzez  p as trans ­

m isy jn y , k tó ry  m u zg ru ch o tał n o g i i p ie rsi. C iężk o  

ran n eg o o d staw io n o d o szp ita la , g d z ie w  p ią tek p o  

d łu g ich  i c iężk ich c ie rp ien iach sk o n a ł.

* Starogard. (D z ik i w y b ry k , —  P lag a d z ik ó w ).  

W  m ie jscu , g d z ie zo sta ła zam o rdo w an a sew g o czasu  

d z iew czy n a ze S zp ren g asw k a , p o staw io n o k rzy ż , a  

n ad  z iem ią u m ieszczo n o  je j p o rtre t z  o p isem  zbro dn i. 

W  o sta tn im  czasie p o rtre t n a p o rcelan ie , zn iszczo n o  

i s tłuczo n o , a n ap is u su n ię to . Jak  w id ać , k o m u ś fa ­
lezy n a te rn , ab y p am ią tk ę m ęczeń sk iej śm ierc i p o l­

sk ie j d z iew icy , k tó ra w  o b ro n ie sw ej n iew n n o śc i p o ­

n io sła śm ierć , z o czu  p o to m n y ch  u su n ąć .
—  O d  p ew n eg o czasu  d o sy ć g rzeczn ie zacho w u ­

jące s ię d z ik i d a ły zn ó w  zn ać o so b ie , w y rząd za jąc  
d o tk liw e s tra ty w  d k o p o w iźn ie . O statn io  p o k aza ły  

s ię w  o k o liczn ych  p o lach  k n ie i szp ęg aw sk ie j i B ączk a.  

sk ąd u rządza ją só b ie n iszczy c ie lsk ie w y cieczk i d o  
T rzciń sk a , Jan in a, L in ó w ca , K ręg u , S em lin a i t. d . 

P arę  d n i tem u  u b ito  w  M o d ro w ie k o jo  B ączk a s iln eg o  

w y cin k a , w ażąceg o o k o ło 3 cen tr,

* Puck. (Jak p rzy w itan o sek c ia rzy n a K aszu ­

b ach). D o n o siliśm y ju ż p o p rzed n io , że p rzyb y ło  

z P u ck a n a w y b rzeże k ilk anaśc ie p ar m arjaw itó w . 

Jak  K aszu b i ich tu taj p rzep ęd z ili, o te rn  p iszą co  n a ­
s tęp u je : S ek c iarze c i. sk ład ający s ię z „sió str" i 

„b rac i" i ich d z ieci p rzy b y li w  p ią tek , 3 0 -g o lip ca d o  

W ielk iej W si sam o ch o d am i z  ich  „b isk u p em " n a cze ­

le i u d a li s ię w p ro st n ad  m o rze . G d y  jed n ak  p o p e ­

w n y m  czasie to w arzy stw o  to  zaczęło  s ię  n a  p laży  ro z ­

b ie rać , a co g o rze j, b ez  k o stju m ó w  w sp ó ln ie (j d z ieć ­

m i) s ię k ąp ać —  p o w sta ło w śró d tu te jsze j lu dn ośc i 
zg o rszen ie , b o w iem o d szczep ień cy c i u ch o d z ili p o -  

czą tk o w o _ za zak o n n ik ó w  k a to lick ich , g d y ż sw ym  n -  
b io rem  n ie ró żn ili s ię zb y t o d  p raw d z iw y ch  k a to lic ­
k ich  zak o n n ik ó w . G d y  p o  p ew p y m  czasie  tu te jsza L u ­

d n o ść d o w ied z iała s ię . że to n ie zak o n in h cy , lecz o d -  

szczep ień cy -m arjaw ici, w id ząc w  d o d a tk u ich n iem p - 
ra lń e p o stęp o w an ie, p o czę ła s ię  b u rzy ć  i p o stan o w iła  

ich ze w si w y k u rzy ć . S ek cia rze w id ząc g ro źn ą p o ­
s taw ę K aszu b ó w , zaczę li cze im  p ręd zef sw e m an atk i  

zb ie rać i w y n o sić s ię . M ło d z ież p o żeg n a ła ich g ra ­
d em  k am ien i. B an d a  ta  u d a ła s ię  n astęp n ie d o  P u ck a , 

g d z ie ją tak  sam o  „w itan o " .,,

* Puck. (P rzy jazd  k s, b isk u p a O k o n iew sk iego ). 

W  p o n ied z ia łek , 2 -g o b , m , p rzy b y ł n a k ilk u d n io w y  
w y p o czy n ek d o Jastrzęb ie j G ó ry  w  p o w iec ie p u ck im  
k s. b isku p -k o ad ju to r O k o n iew sk i i zam ieszk ał w  w illi, 

b ęd ące j w łasn o śc ią o , o . jezu itó w . K s. b isk u p zw ie ­
d za p o szczeg ó ln e o k o lice w y b rzeża ; o statn io b aw ił 

n a H elu . Z Jastrzęb ie j G ó ry  je szcze w  b . ty go dn iu  

u d a je s ię  k s. b isk u p w  d a lszą p o d róż  w izy tacy jn ą d o  

S ie rak o w ic . W  p o w iec ie p u ck im  sp o dz iew an y je s t 

o fic ja ln y  p rzy jazd k s. b isk u p a n a  w izy tac ję o raz b ie ­

rzm o w an ie o k o ło  p o ło w y  w rześn ia .

Ostatnie wiadom ości.

Nie będzie redukqt

M in is ters tw o S p raw  W ew n , k o m u n ik u je , iż p o ­
g ło sk a o p rzepro w adzen iu d ru g iej red uk c ji w  u rzę ­

d ach  w o jew ó d zk ich , n ie je s t u zasad n ion a .

Odroczone nom inacje.

Z  W arszaw y d o n o szą : W iad o m o ść o p o d p isan iu  

p rzez  p . P rezy d en ta n o m in ac ji p . M ed ia  n a s tan o w i­

sk o w o jew od y w o ły ń sk ieg o o k aza ła s ię p rzed w cze ­

sn ą . N o m in ac je  p o w y ższe zo sta ły ^ia  k ilk a d n i o d ro ­

czo n e .

Położenie strajkowe w Łodzi.

S y tu ac ja s tra jk o w a w  Ł o d z i co raz b ard zie j za ­

o strza s ię . D ziś m ają s ię p rzy łączy ć d o  s tra jk u  szp i­

ta le . M ó w ią tak że o p rzy stąp ien iu  d o s tra jk u p ra ­

co w n ikó w  te lef. i fu n d u szu  b ezro b o c ia . K o m ite t s tra j­

k o w y  .g ro zi w  razie d a lszeg o  n ieu w zg lęd n ien ia jeg o  

żąd ań ro zsze rzen ie s tra jk u n a w szy stk ie in s ty tu c je  

u ży teczn o śc i p u b liczne j n a  te ren ie R zip lite j.

M orderstwo.

D o n o szą z  Ł o d z i, że w e w si G ó rk i p o w ia tu  łó d z ­

k ieg o zam o rd o w an a zo sta ła 3 2 -tle tn ia A n to n in a M ięl- 

czarsk a , p o d zarzu tem  rzu cen ia u ro k u n a k u ry . F e ­

lic ja , k tó ra zo sta ła w ezw an a , n ie zd o łała ju ż u ra to ­

w ać zam o rd o w an e j. A resz to w an o  trzech  in ic jato ró w  

sam o sąd u , k tó rzy  p o d żeg a li tłu m  d o  zb ro d n i.

Zam ach na prezydenta Grecji.

P ew ien  o so b n ik  u siło w ał w czo raj d o k o n ać zam a ­

ch u n a p rezy d en ta rep u b lik i P an g a lo sa . Z o stał je ­

d n ak  u d arem n io n y  zan im  o so b n ik  o d d a ł s trza ł.

Kurs dolara.

D o lar n ieu rzęd o w o  w  W arszaw ie 9 ,1 0  —  ten d en ­

c ja u trzy m an a .

Dział gospodarczy.
Z IE M IO P Ł O D Y .

P o zn ań , d n . 6 , 8 . 1 9 2 6 r. Ż y to 2 6 .0 0 — 2 7 .0 0 , p szen ica 4 1 .0 0  

d o 4 3 .0 0 , o w ies 2 7 .0 0 — 2 8 .0 0 , m ąk a ży tn ia 7 0 %  i. w o rk am i s tan d . 

4 4 .0 0 , m ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk am i s tan d . 4 4 .5 0 , m ąka p szen n a  

6 5 % 6 5 .0 0 — 6 6 .0 0 , o tręb y ży tn ie 2 0 .2 5 — 2 1 .2 5 , o tręb y p szen n e  

2 1 ,7 5 z ł.

B Y D Ł O .
C ie lęta : n a jp rzed n ie jsze c ie lę ta tu czn e 1 6 6 , śred n io tu ­

czo n e c ie lę ta i n a jp rzed n ie jsze ssak i 1 4 4 , m n ie j tu czo n e c ie lę ta  

i d o b re s sak i 1 3 4 , lich e ssak i 1 2 0— 1 2 4 .

O w ce: jag n ię ta tu czn e i m łod sze sk o p y  tu czn e 1 2 0 , s ta r­

sze sk o p y tu czn e, lich e jag n ię ta tu czn e i d o b rze o d ży w io n e  

m ło de o w ce 1 1 0 , m iern ie o d ży w io n e sk o p y  i o w ce 9 6 .

Ś w in ie : p e łn o m ięsis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g , ży w ej jv ag i 2 2 0 , 

p e łn o m ięsis te o d 1 0 0  d o 1 2 0 k g , ży w ej w ag i 2 1 0 , p e łn o m ięsis te  

o d 8 0 d o 1 0 0 k g . ży w ej w ag i 2 0 8 , m ięsis te p o n ad 8 0 k g . 1 9 6  

d o 2 0 8 , m acio ry i p ó źn e k ag tra ty 1 9 0 — 2 1 8 . —  P rzeb ieg ta rg u  

sp o k o jn y , św in ie n ie w y p rzedan e; p o zo sta ło 1 5 0 sz tu k .

* K o n iec częśc i redak cy jn e j.

Budynie Oetkera.

Z  n astan iem  d n i c iep ły ch zan ik a w  p ew n ej m ie ­

rze ap e ty t, g d y ż o rg an izm  p o żąd a  śro d k ó w  o rzeźw ia ­
jący ch Jak  często  p o p e łn ia  s ię  w ó w czas b łęd y  w  o d ­

ży w ian iu , k tó re p o w o d u ją d ep resję i zn iech ęcen ie ,  

m im o  n a jp ięk n iejsze j p o ry  le tn ie j. Z alec ić tu ta j trze ­
b a zn an e b u d y n ie O etk era , b ęd ące d o sk o na ły m  lek -  

k o straw n y m  d eserem . P rzy rząd za s ię te b u d y n ie w  
n a jro zm aitszy ch o d m ian ach i fo rm ach , są o n e n ad ­

zw y czaj sm aczn e a p rzy tem  p o ży w n e, k o rzy stając  
z n ich  za tem , o szczęd z ić m o żn a z ła tw o śc ią n a  czem ś  
in n em . P o d czas le tn ich u p a łó w  n a jlep szą je s t d -ra  

O etk era C zerw o na k aszk a i d -ra O etk era  A m b ro z ja , 

p rzed staw iające w y tw o rn ą g a la re tk ę , n a tk ó re j sp o ­
rząd zen ie n ie p o trzeb a żadn y ch  d a lszy ch  w y d atk ó w .

Tow. Wzajemnych Ubezp. od Ognia i Gradobicia „SNOP“ |
— ubezpiecza na korzystnych warunkach —

STOGI OD OGNIA
również zbiory w stodołach, Inwentarze rolne, mobilja I nieruchomości miejskie I wiejskie.

Generalna Reprezentacja Tow. „SNOP“
B. HOZAKOWSKI, TORUŃ, ul. Mostowa 28
Tel. 45—46. Godziny biurowe: 9—1 I 3—6. Tel. 45—46.

liin tapieoo zalima!
P o rce lan y , fa jan su  

i szk ła s to ło w ego  

tak że w y p o ży czam  

n a w ese la i b a le .

R o m an P in ce l, 
T o ru ń , Ł az ien n a  9 .

h i  A . G ły d a i S -k a , T o ru ń
K G ) T elefo n 4 0 9 . u lica M ick iew icza 1 2 8 .

Pod kierownictwem fachowców wykonujem y: reparacje sam ochodów, m otocykli, 

Ib®' traktorów, lokom obili, m łocarni, gorzelni, m aszyn parowych-fabrycznych, rektyfikacji

^i  inne prace wchodzące w zakres m echanizm u — Specjalność: Generalny

— 0— rem ont m otorów spalinowych — Spajanie autog. wszelkich m etali. o

P o d g w aran cją  —  C en y p rzy stęp n e

S zk o len ie fach ow y ch k ie ro w có w sam o ch o d o w y

T ele fo n 4 0 9 .
iDtioligatoiDia

T o ru ń ,
ulica M ostowa 381. ptr.

Wykonuje oprawy książek 
od najskromniejszych 
donajwykwitniBjszych 

opraw

§

Nalepia 
karty na płótna 
i oprawia oNraiy. 
Książki handlowe 

i gospodarcze 
podług każdego wzoru 
dostarcza w najkrótszym 

czasie t-:-
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Warszawska Pracownia
okryć, kostjumów, sukien i bielizny, 
maszynowe mereżki, plisowanie w de­
seniach,karbowanie sukien,dekatyzow.
materjałów, oraz hafty kurbeloskie

S. Białowąs,Toruń
Sukiennicza 8. Tel. 463

„Broń"
warsztat reparacyjny wszelkiej broni myśliwskiej oraz 

wypychanie ptaków i zwferząt

Praca fachowa — Solidne wykonanie — Ceny tanie

Toruń, ul. Kopernika 21.
Kupujemy

Mn fflftu nlaji 
szczególnie żyto, jęczmień, gorczycę, 

artykuły strączkowe i t p.

iaiQ Ai nawozy kredyt

Domeny Pomorskie S. A.
Stary Rynek 22. Toruń  Tel. 153 i 165,

Kupuje kaide ilość 

wisien  i jabłek  
Fabryka wódek i likierów  

L. Dałkowski i S-ka
Toruń 9 Strumykowa 5— 7 — Tel. 35.

| Miki Młyn Parowy | 
0 Leopold Rychter M
m poleca M

R mąkę pszenną, żytnią M 

KJ i kaszę jęczmienną, 'b

|L Adr. telegr. „Młyn 4* Tel. nr. 73 i 29. J|

Inslrumenty muzyczne: 
skrzypce, 

mandoliny, 
gitary, 

gramofony, 
harmonje 

wszelkie przybory i reparacje.
A. Kosidowski, Toruń,

ulica Chełmińska 2.

[zylajtiB „Złomie Poinofska** 
i zaili^iiie innych do abonowania.

Jan Haląikowski. Iri
ulica Piekary

Pierwszorzędny zakład zegari.-złotiiny

Zegary — zegarki 

Biżuteria
Ślubne obrączki

Wielki wybór! —o— Ceny niskie! 
Obsługa fachowa ! Obsługa fachowa !
—o— Własna pracownia reparacyjna —o—

Była kienwilaka Dierwszonednytb firm warszawiklch
poleca swoją

Pracownie sukien
okryć damskich, kostjumów  
oraz dziecięcych ubranek.

Wykonanie pierwszorzędne. Cepy bardzo irzystępm.

Jednocześnie wyższa szkoła kroju, szycia i modelowania.
— o— — o— Kończącym patenta. —o— — o—

J. Augustynowicz, Toruń,
ulica Mostowa 18 — parter.

Na sezon szkolny polecam

ZESZYTY 
oraz 

przybory szkolne. 
Dla odsprzedających rabat.

Ignacy Wioch
TOruń, Przedzamcze 9 (Strzelnica).

Adam Gałdynski, Drogeria
Szeroka 9 TOfllń Telefon 115

jiiniiiiiiiiiumiiiiHiiiiiiiiHiiHiiiiiiininiiiiiitłiiiiUłiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiimniiiL

i Asfaltową papę dachową
Smołę destylowaną  

Lepnik asfaltowy
| Karbolineum — Asfalt
| Smołę drzewną

Portland Cement
Wapno — Gips |

Wyroby szamotowe 
Posadzki terakotowe  =

1 Glazurowane rury i koryta gliniane. | 
e  Piece kaflowe — Płyty glazurowane, e  

• oraz prima węgiel górno­
śląski i koks hutniczy

E  polecają  =

I Bracia Pichert T. z o. p. [
i Fabryka papy — Destylacja smoły — =

Materjały budowlane i opałowe 
TORUŃ, CHEŁMŻA, j

= ul. Przedzamcze 7 ul. Kolejowa 17. =
Telefon 15 i 32. ‘ Telefon 14. 1

^llllimilllllliKllllliillllllllltllł:illlllllllllllllłillil)lilllUiil!illllllllllilllllllillllłllllllllllillllF

Kupujemy 

siano i słomę 
w każdej ilości 

Badura & Paluszyński, 
Tel. 586. TOCllń, Tel. 586.

Żeglarska 13.

o

c 
« Narzędzia rolnicze,

9

B

O

o

S
ts

łopaty, widły, lemiesze, od- 
kładnie, łańcuchy, wiadra, 
wagi, gwoździe, druty, śruby

» 

B

o

a 
s

law. Handlowo - PrzemysłBwe
dawn. 1.1. Dietrich I Sn,

Toruń Szeroka 35 B

o

|O i u e X

Centryfugi 
rowery  i maszyny  do  szycia 
na odpłatę w 10— 12 miesięcznych ratach. Wszelkie części za­
pasowe, dynamo — światło rowerowe, gumy, broń 

i amunicja oraz żarówki wszelkiego rodzaju poleca 

Hurtownia A. Bojanowski, Toruń 
Nowy Rynek 26

(Proszę żądać cennik). (Proszę żądać cennik).

Na sezon letni 
poleca w wielkim wyborze 
obuwiedamskiew  róż­
nych kolorach, (cieliste) i lakierki, M  Q  S k  i e w różnych fasonach 

(tenisowe) oraz dziecięce.

Jan Lisiński
Toruń, Królowej Jadwigi 5.

Polecamy na sezon żniwowy: 

Żniwiarki 
i grabie  konne 
ADOLF KRAUSE & Co.

T. Z O. P.
Tel. 648. TORUŃ-MOKRE Tel. 648.

Drogerja, Perfunwrja „Sanilas”
Toruń

Oddział: ^Drogerja Centralna Jabłonowo, właść. Konrad Sikora 
poleca :

wszelkie artykuły drogeryjne, farby, pokosty, lakiery, 
pendzle, przybory fotograficzne i t p.

Węgiel
z Koncernu „Progress1* dawn. Casar Wollheim  

Koks hutniczy ’i’?,Knurów" 

polecają po cenach konkurencyjnych 

i na warunkach bardzo dogodnych

KLEWEi ZBROJSKI TORUŃ
Stary Rynek 25 — Telefon 863

Nakładem Pomorskiego Zakładu Wydawniczego. — Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A w Toruniu. — Za redakcję odpowiada Władysław Kłosowski.

Książnica Kopemikańska 

w  Toruniu


